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Próba bez wartości
(Dokończenie artykułu „Rzecz, o Krakowie'' z poprzedniego dodatku)

Nie chcę się wtrącać do twoich pla­
nów. Możlei zresztą masz. jakąś meto­
dę zwiedzania, może lubisz to robić 
systematycznie z przewodnikiem w 
ręku. Może pierwsze kroki skierowa­
łeś do księgami, zaopatrując się we 
wszystko, co o Krakowie napisano. A 
są doskonałe przewodniki dla krajow­
ców i cudzoziemców. To już twoja 
rzecz. Ja tylko poproszę o jedno ma­
łe ustępstwo: nie patrz jeszcze do
przewodnika. Idź wyłącznie za głosem 
hejnału. Którąkolwiek ulicą, nie pyta­
jąc nikogo, trafisz do rynku, pod ko­
ściół Mariacki spowrótem. I radzę ci 
stanowczo wejść na wieżę". Z wyso­
kości ośmdziesięoiu metrów ujrzysz 
miasto. To jest rewia nad rewiami! 
Można ją reikilamować jako najwięk­
szy przebój . Słowa, jak np. „niezró­
wnane, niebywałe, wyjątkowe arcy­
dzieło, cud świata"' itd. ltd. ani trochę 
nie będą humlbugiem. Jest to film, nad 
którego realizacją pracował najwięk­
szy reżyser: czas! Widok z wieży 
zatknie cię i przez długą chwilę nie bę­
dziesz mógł mówić. Co najwyżej wy­
dusisz z siebie jakieś „Ach!“ al-bo 
„Och!“...

I tam ma wieży po weźmiesz dalsze 
plany. Zobaczysz np. królewski za­
mek i postanowisz od Wawelu rozpo­
cząć zwiedzanie. Albo uderzy cię wi­
dok Biblioteki Jagiellońskiej (XV wiek 
a pół miliona tomów). A mdżie zaka­
puje cię Barbakan, jako prawie unikat 
na święcie, albo kościół św. Katarzyny, 
albo kościół na Skałce albo cokolwiek 
innego...

Sfcolei jednak wzrok twój podnies-ie 
się wyżej. Ujrzysz okolice miasta. Mo­
że, gdy będzie to dzień pogodny, zo­
baczysz Karpaty i śnieg na Babiej Gó­
rze. A nawet, jeżeli jesteś dzieckiem 
szczęścia, ujrzysz daleko, daleko linię 
Tatr. Potem oclzy twoje popłynął wgó- 
rę Wisły ku kopcowi Kościuszki i da­
lej w stronę Bielan, Tyńca. Spontani­
cznie zapytasz, w której stronie jest 
Wieliczka, a w której Puszcza Nieipo- 
łomicka. Powiedzą ci, że to wszyst­
ko jest tuż, o dwa kroki, znacznie bli­
żej niż Tatry i Pieniny, wobec czego 
sam, bez niczyjej namowy, przyjdziesz 
do wniosku, że Kraków należy uczynić 
bazą operacyjną i stąd czynić wypady 
w okolicę. Widzisz, a tak zaklinałeś 
się, że wyjedziesz dziś nocą...

Po tym, wstępie sprowadzam cię z 
wieży i puszczam sainopas w miasto. 
Rób sobie co chcesz! Jesteś człowie­
kiem inteligentnym i kupiłeś sobie 
przewodnika. Masz Muzeum Narodo­
we, jeśli interesuje cię sztuka polska. 
Masz Muzeum Czartoryskich, jeżeli 
chcesz zobaczyć np. Leonarda da Vin­
ci,, Rafaela albo Rembrandt a. O ile zaś 
uważasz, że koniecznie- trzeba naj­
pierw ujrzeć jedną z naijwspanialszych 
w świecie kolekcyj arrasów, to jedź 
zaraz na Wawel. Zresztą będziesz na 
Wawelu tak czy taki. Podobnej rezy­
dencji monarszej,. jak pałac Jagiello­
nów... Ale pocoż ja ci będę zachwa­
lał? Zobaczysz i sam powiesz. Ja nie 
mam Krakowa ma sprzedaż.

A może chcesz zacząć od ołtarza 
Wita Stwosza, bo słyszałeś, że takiego 
nie posiada nawet Norymberga? Zgo­
da! I to jest dobry pomysł. .— Ale 
wybieraj sam. Ja, choć Krakowiak, 
nie chcę ci niczego narzucać. Obiad 
postawisz mi za miastem, na Woli Ju- 
stowskiej. Po drodze zobaczysz prze­
śliczną willę z XVI wieku. A potem 
odetchniemy powietrzem w lasku wol­
skim. Ten „lasek1' ma... sześćset mor­
gów. Autem będziemy tam ża 10 mi­
nut. Z Rynikfui, samem centrum...

— Pięknie tu, prawda1 — pytam, gdy

usiedliśmy niai ławice w tymże- lasku 
wolskim. A ty nie odpowiadasz, bo 
jesteś trochę sfatygowany. Wobec 
czego ja zaczyniam gadać. Gęba mi 
się nie zamyka, bo lubię: bez końca ga­
dać -o Krakowie. Pozatemi muszę jakoś 
zrewanżować się za pyszny obiad.

Więc. trochę historii. Nie za dużo, 
po łyżeczce, A właściwie zaczynam 
od podań, legend, baśni. Przecież tu­
taj każdy dom, każdy kamień mógłby 
cuda opowiadać. O kólewnie Wan­
dzie, która utopiła się w Wiśle, nie 
chcąc Niemca za męża, o smoku, któ­
rego zabił książę Krakus, o czarowni­
ku Twardowskim... A potem przecho­
dzę na dzieje miasta, mówiąc o Tata­
rach, Szwedach, Moskalach, Austria­
kach. O świetności, o czasach upadku i 
o teraźniejsz. pracach. Potem o wian­
kach, o Rękawce i innych zwyczajach 
obrzędowych, o odpustach, o królu 
kurkowym...

Bo widzisz, każde miasto, np. wło­
skie, ma swoją specjalność. Roma jest 
la Santa, Wenecja incantevolle, Firen­
ze la Bella, Genova la super ba itd. itd. 
A Kraków dla nas ma te wszyst. przy­
mioty w jeidlnem. Czy stanowczo opu­
szczasz. nas dzisiaj nocą? Pociąg od­
chodzi o...

Ależ skąd! Przecie jutro mam ma­
sę rzeczy do zobaczenia, bo dzisiaj 
ledwie liznąłem, No i trzeba będzie 
wpaść do Wieliczki... Tyle nasłucha­
łem się1 o tych olbrzymich salach, wy­
kutych W soli, o jeziorze podziemnem. 
No, a potem w samym Krakowie zo­
stało jeszcze niesłychanie wiele rze­
czy. N. p. teraz trzeba będzie zwie-

Wycteczki morskie, wyruszające z 
Gdyni, są, jak dotąd, dostępne tylko 
dla osób zamożniejszych. Dlaczego? 
Trwają tydzień, dwa tygodnie, ud tją 
się do różnych krajów, nie tylko w ob­
rębie Bałtyku, lecz i n,a inne morza. 
Okręty są duże, komfortowe. To 
wszystko kosztuje.

Dla publiczności niezamożnej m .ma 
nic; niema możności spędzenia na mo­
rzu -dnia lub dni paru. Mówi się o 
bud-zeniu miłości do morza, o propa­
gandzie Bałtyklu... Ale jakże- kochać 
to morze, którego się wcale nie zna? 
Trzeba naprzód dać ludziom możność 
poznania morza, zakosztowania jego 
uroków, wtedy wzbudzi się przywią­
zanie.

A przecież mamy przy Bałtyku oka­
zję do cudownego spędzenia wakiącyj, 
do odbycia całodziennej wycieczki, lub 
dwudniowej eskapady z Gdyni i Helu. 
Jest niedaleka wyspa Rugjia, z trady­
cjami zamierzchłej słowiańszczyzny, 
jest wyspa „róż i ruin“ — Visb-y, jest 
Bornholm i innie wyspy. Są miasta, 
które interesują -mas swą bliskością: 
Królewiec, Kołobrzeg... Możnaby do 
nich urządzać tanie, krótkie popularne 
wycieczki morskie.

Do celowi turystyki przybrzeżnej 
popularnej, trzeba, mieć na razie dwa 
okręty „spacerowe“. Typ takich okrę­
tów odznacza się duże,mi pokładami, 
częścią oszkloinemli, częścią otwartemi, 
zaiopatr,z:on,eml w restauracje, bary, sa­
le towarzyskie, taneczne itd., z dużą 
ilością ławek, leżaków, stolików. Na­
tomiast kabin może być znikoma ilość, 
bio wycieczki odbywają się We dnie, 
ewentualnie nocuje się na lądzie.

Statki te są nieduże, do 2000 ton, 
motorowe lub turbinowe, o przecięt-

dzić mniejsze zabytki i w ogóle tamte 
strony miasta, wię-c kościół na Skałce, 
Sw. Katarzynę, Boże Ciało...

— A to co? Tatarzy! Qo- to ma 
znaczyć?!

Przybyszu, rodziłeś się w- czepku! 
Trafiłeś akurat na Lajkonika. Sam za­
pomniałem, że to dziś właśnie. Taki 
stary zwyczaj czy obrzęd. Podobno 
kiedyś, w XIII wieku (jeżeli to wogóle 
jest prawda), flisacy, krakowscy odpę­
dzili napad Tatarów i jeden flisak 
przybrał strój zabitego- wodza tatar­
skiego- i tak -odbył wjaz-d do miasta. Na 
pamiątkę tego faktu harcu je do dziś 
dnia, raz do roku, p-o ulicach Krakowa 
taki tata-rizyn, na -drewnianym ko-niku, 
otocz,omy chorągwiami i muzyką. Od­
suńmy silę, bo on nie żartuje, ale pie­
rze swą pałką każdego, kto mu się na­
winie. Pędzęj, prędzej! Inaczej bę­
dzie ziaip-ó-źno!

— O jej!...
— Bardzo boli? A mówiłem, żeby 

się odsunąć. Ale tak się zapatrzyłeś?... 
No, maisz pamiątkę. Pamiątkę z Kra­
kowa.

Wie-czór jest i hejnał z Wieży pieje 
do księżyca. A rynek, ten- olbrzymi sa­
lon Krakowa, pustoszeje powoli.

Dobranoc! Jutro z-n-owu zaczniemy. 
I tym -razem może już nie od antyków, 
ale- od rzeczy, które tworzy nowy 
Kraków. Są i takie, bo -na starzyź-nie 
Kraków się- nie kończy. Kto wie, mo­
że zajrzymy do uniwersytetu — jeden 
z najstarszych w Europie. A może od 
Akademii Umiejętności?

— Dobrze, ale prze de w s-zy stk iieini 
chce jeszcze pochodzić sobie p-o mieś­
cie. Powłóczyć się bez celu. Zamówi­
łem sobie sleeping dopiero na nie-

mej szybkości 16—18 węzłów mor­
skich ma godzinę.

Pobyt ma takim okręcie jest dla tu­
rystów prawdziwym odpoczynkiem, 
przyjemnością, diaje mnóstwo radości 
i nowych wrażeń w- warunkach ideal­
nie zdrowotnych. Poznanie morza na 
morzu, nie zaś z lądu — jak to dotąd 
się dzieje z gromadami turystów, przy­
bywających do Gdyni i na Hel — to 
zupełnie inna satysfakcja i inne zna­
czenie wychowawcze i propagandowe 
dla sprawy polskiego miorza.

Istnieje w tej chwili nadzieja, że 
zaniedbana dziedzina turystyki mor­
skiej dla szerokich mas przyjmie po­
myślny obrót. Z inicjatywy biura po­
dróży ORBIS podjęto potrzebne stara­
nia i, jak słychać, rzecz jest na drodze 
realizacji. Wszczęto pertraktacje ze 
sferami rządowemu o budowę lub kup­
no dwiu okrętów, odpowiednich do ce­
lów taniej turystyki przybrzeżnej.

Byłoby niesłychanie ważne, by to 
doszło Wkrótce do skutku. Tysiące 
ludzi, którzy ciągną na morze polskie 
z całej Polski i z zagranicy, tylko w 
przejeźdź,ie z Gdyni na Hel „poznają 
Bałtyk“ — mieszczanie z Lwowa i 
Krakowa, górnicy ze Śląska, chłopi z 
Wołynia i nierzadko drodzy rodacy, 
rozsiani poza granicami Macierzy. 
Trzeba im nie tylko pokazać morz-e 
polskie, z brzegu, ale dać im zakoszto­
wać morza polskiego na morzu. Stwo­
rzyć mocną spójnię społeczeństwa z 
Bałtykiem, nie przez kilkanaście tysię­
cy Wybranych, lecz przez setki tysię­
cy szarych ludzi, przez spełnienie ich 
tęsknot do polskiego morza.

Wiadomości
turystyczne

Wycieczka angielska w Polsce
W drodze do Polski przejeżdżała 

przez Berlin wycieczka studentów an­
gielskich z Londynu w ilości 17 osób. 
Wycieczka wyjechała przez Bytom do 
Zakopanego, gdzie na Hali Gąsienico­
wej w schronisku P. T. T. spędza na 
nartach 8 -dni. Następnie zatrzyma się 
3 dni W Krakowie, gdzie będzie gosz­
czona przez Akademicki Związek Zbli­
żenia Międzyn. Liga.

Międzynarodowa rada turystyczna 
obraduje w Krakowie

Jaki już informowaliśmy, tegoroczne 
walne- zgromadzenie Centralnej Mię­
dzynarodowej Rady Turystycznej od­
będzie się w Krakowie w czasie od 14 
do 18 maja b-r. Równocześnie odbę­
dzie się konkurs turystycznych plaka­
tów i akcji werbunkowej. Przy spo­
sobności- tego zjazdu uczestnicy jego 
odbędą podróż okrężną po Tatrach i 
Pieninach.

Międzynarodowy Związek Biur Po­
dróży AGOT zgło-sił na powyższe ze- 
zekranie specjalny referat p. t. „Rozwój 
Międzynarodowej Turystyki zapoino­
cą traktatowych ikiompensacyj handlo­
wych pomiędzy poszczególncmi kra­
jami“. Program zjazdu -obejmuje cały 
szereg niezwykle interesujących tema­
tów, -dotyczących przede wszystkiem 
międzynarodowi wymiany turystycz­
nej i warunków współpracy pomiędzy 
poszczególnemu krajami na polu krze­
wienia turystyki.

Frekwencja gości w Zakopanem 
rośnie

Rolki administracyjny 1934/35, zam­
knięty w dniu 31 marca hr., wykazał 
W poTÓwnanu z ubiegłym-, który był 
rekordowym, nadwyżkę frekwencji 
gości, wynoszącą w przybliżeniu około 
1.000 osób. Biorąc pod u-wagę fatalny 
stan pogody W lec-ie- i powódź oraz 
brak śniegu w styczniu, rezultat ten. 
uważać należy za bardzo korzystny 
dla Zakopanego i świadczący o stałym 
wzroście jego popularności.

Belgijski gość
W WlarszaWie bawili w tych dniach 

dyrektor belgijskiego biura podróży 
„Voyages Brook“ w Brukseli, p. H. 
Müller, -celem porozumienia się z Pol- 
skiemi Biurem Podróży ORBIS w 
sprawie zamiierz-ouych imprez turysty­
cznych. Korzystając z pobytu w War­
szawie, dyr. Müller wygłosił odczyt o 
turystyce i kolejnictwie w Belgji oraz
0 polsko-belgijskich stosunkach w 
związku z tegoroczną międzynarodo­
wą wystawa w Brukseli

Dyr. Müller omawiał w Polsce spra­
wę projektowanej wycieczki belgij­
skiej, która w składzie 150 osób ma się 
udać p-rze-z Polskę do- Rumunji pocią­
giem specjalnym. Belgijczycy zatrzy­
mają się W Polsce, by zwiedzić War­
szawę, Kraków i inne miasta polskie.

Nowa placówka ORBISU 
w Niemczech

(Ważne dla Śląska Opolskiego)
Z dniem 1 kwietnia otworzyło Polskie Biuro 

Podróży ORBIS nową placówkę swoją w By­
tomiu, na Śląsku niemieckim. Agencję ORBIS‘u 
objął i prowadzi Polski Bank Ludowy (Volks­
bank, Beuthen OS., Tarnowitzerstr. 14). Polacy, 
zamieszkali na terenie Śląska Opolskiego, dla 
których wygody Agencję tę utworzono, będą 
niewątpliwie z usług polskiego biura korzystać. 
Po wszelkie informacje, związane z wyjazdem
1 nabyciem biletów do Polski, należy się zwra­
cać pod powyższym adresem. Nowej placów­
ce polskiej „Szczęść Boże!“.

dzielę.
Zygmunt Nowakowski.

Poznać morze polskie na morzu!


